
Paganini i Lipiński w Warszawie.

Dalszy ciąg przerwanych w  JV- przeszłym Rozmaitości 
artykułów.

II. Powszechny Dziennik krajuwy wN. 
145 z d 19- Czerwca r. b. zawiera na­
stępujący artykuł:'

Umieszczamy poniżej artykuł Gazety 
Warszawskiej, wymierzony przeciwko zda­
niu Pana L. S. o grze Paganiniego i L i ­
pińskiego, a gdzie niegdzie i przeciw Re­
dakcji tego Dziennika. —  Jest on pieany 
gwałtownie, ale bez znania się na przed­
miocie , juk sam pośrednio autor wyznaje. 
W  niczym on sądu takiego znawcy juk 
Pan L. S. zachwiać nie m oże; gdyż pisma 

i podobne nigdy nie przemawiają do prze­
konania ludu rozważnych, mogą tylko 

^chwilowo schlebiać słabościom, lub ująć 
stylem deklamacyjnym umysły, pierwszym 
wrażeniom poddać się nawykłe, lecz w 
końcu *—• idą w niepamięć, nie zostawi­
wszy dla ukształcenia wyobrażeń o sztuce, 
żadnćj korzyści. Nie należałoby go więc 
może przedrukowywać; lecz gdy ob< wiąz- 
kiem jtst naszym dostarczać czyiei likom 
wszelkich środków do sadzenia o walce 
na którą się zaniosło , a ten artykułmoże 
pochodzi od lekkich jeźdców rozjaśniają­
cych pochód korpusu który śpieszy na od­
siecz , —  dajemy go , i to w zupełności , 
pozwalając sobie tylko zwrócić ukośny tu 
drukiem uwagę publiczną na niektóre jego 
wyrazy lub zdania.

Wprzód jednak musimy poprzeć p o ­

w o d y ,  które nas do umieszczenia Rysów  
Pana L. S. skłoniły.

Powiedzieliśmy że one nie są o g o ło ­
cone z zasad; uznała 10 większa część na- 
szćj publiczności, uznał ten który ich byt  
przedmiotem Gdy jeden ze światłych ro­
daków wiernie tłomaczył Panu Pagani­
niemu czynione natl nim przez Pana L. S. 
uwagi , oświadczył ten sławny artysta: 
»Było na mnie wiele krytyk , lecz w ża­
dnćj m e widziałem takiego znawcy jak w  
teraźniejszej. —  Wyznanie ząszczyme dla 
pisarza, a zaszczytniejsze jeszcze dla ar­
tysty.

Powiedzieliśmy dalćj źe »w pismach 
zagranicznych daleko ostrzejsze tego ar­
tysty ..ńajdują STę krytyki.« — Czytaliśmy 
z nich mstępujące: w Gazecie W rocła ­
w sk ie j,—  ta wzięta była do wielu p ism , 
nawet i do polskich*); w powszechnćj Ga­
zecie muzykalnej, dwukrotne, z tych je­
dna przysłana aź z Medyjolanu; w dzien­
nika muzykalnym Cecylia, i ta z nich na 
największą zasługuje uwagę, gdyż umie­
szczona z podp'sem Pana hiewers, które­
mu Francyja i Niemcy imię bezstronnego 
znawcy przyznały —  a jednakże jest w niej 
porównanie mniej dla Paganiniego zaszczy­
tne, niż je u nas Pan L. S. z Lipińskin* 
uczynił.

Przy takich powodach , gcly te rysy 
nie zawierały żadnej osohiśtości , cóżby 
na9 mogło było wstrzymać ud ich umie-

* ) O bacz N. 6 . tegoroczn ych  R o z . naazycn.
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szczenią? —  Czyli nie t o :  ie jakiemuś 
znawcy nie podobał się rodzaj gry Paga­
niniego, i klasyczność nad romantyczność 
przekładał? A jahichże to krytyk nie d o ­
znaje wszechwładny teraz Rossini, od  tych 
co  prawideł estetycznych pilnują ?

Albo może miał nas wstrzymywać 
wzgląd na to, źe Paganiniego porównywa­
no z sławnym naszym rodakiem7— Pewno 
nie! —  Jeżeli go kto chciał porównywać, 
czyiiż m ó g ł— i odwołujemy się z tern do 
Paganiniego — czyliż mógł godniej jak z 
tyru artystą, którego grę mistrzowską d o ­
tąd nigdzie , ni w kraju ni za granicą , 
publiczne nie spotkały przygany; który 
długo pierwćj był prawie obcym nie na­
szym , i długo pierwćj obcych wieszczów 
pienia , obcych rąk wieńce odbierał, nim 
nareszcie do nas zawitał, aby imieniem 
światłych czcicieli wielkiego talentu, u- 
słyszał z ust Niemcewicza dzięki za przy 
mnożenie sławy ojczystej? —- Czy zapo­
mniano o tóm w chwilowym zawrocie?

Myśmy pamiętali. —  I umieściliśmy 
owe rysy, umieściliśmy jak przystało, nie 
pokąlnie, lecz w obec wielkiego artysty, 
aby mógł grą swoją na aimnc odpowie­
dzieć rozbiory . które z resztą.ani naszej 
dumy narodow ej, nie okryły śmiesznością  ̂
ani jeniuszu jego nie upokarzały> —  dra­
snęły tylko kilka umysłów nawykłych do 
lekkićj strawy; ale i to dobrze , ho oto 
jakiś plenipotent lubowników muzyki wzy­
wa j e , aby się przecież z drętwienia 
ocknęły :

D o  Redaktora Gazety Warszawskiej d "

Już od pewnego czasu zjawiło się u 
nas stronnictwo, co  obrawszy Warszawę 
za siedlisko , przyniosło z sobą owe ście­
śnione i mroczne wyobrażenia, do jakich 
w ojczystjm grodzie nawykło.*) Skromne 
z razu, zaczyna coraz bardziej rozszerzać 
przywłaszczenia. Przeistoczyło się własną 
powagą w nieomylny Areopag krytyki i

j * ) Nie zazdrościm y , ow szem  winszujem y P. K . i jego
! zw olenn ikom —  o b s z e r n y c h  i j a s n y c h  w yobrn-
j żeń których w  og łoszon ych  w Gazecie Warszawskiej
j sadach sw oich  o  sztuce w  ogólności i o grze tych
! d w óch  artystów  dali dob<'.ne d ow od y .

Przypisek Redaktora P>ozm. L w .

głosząc stronne wyrocznie o  wszystkiem 
co wchodzi w obręb szUtk ■ nadobt.yćh , 
rozmaite wyrządza psoty. Niedosyćna tćro, 
przyniosło ono z sobą jakąś ojcowska pięr 
czołowitość dla swojskich acz miernych 
talentów, pragnie je usiln.e na naszę pize- 
szczepić scenę , i hucznym pochwał o d ­
głosem tłumiąc zdania bezstronnej części 
publiczności, wystawia to jako życzenie 
ogó łu ,  co jest iy lko osobistego, zapatry­
wania się wpływem. Pod płaszczykiem za­
miłowania narodowości, zadaje temu uczu­
ciu najzgubniejsze ciosy.' Jeniusz nie jest 
tego lub owego narodu własnością , jest 
on własnością najodleglejszy cli krańców 
ziemi , pokąd tylko promyk oświaty d o ­
sięgną!. Jeżli nie chcemy żyć w odoso­
bnieniu od reszty Europy, jeźli nie pra­
gniemy potargać węzłów powinowactwa, 
kiórćmi oświata różnorodnych sjiaja ple- 
mienników, otrząś nie j.ny się z uprzedzeń, 
co  w obcych szyderstwo a nawet w nas 
samych politowanie wzbudza.

Długo spoglądaliśmy w milczeniu na 
te przywłaszczenia w nadziei , ie obo ję ­
tność najlepszem będzie wędzidłem; lecz 
gdy nowy płód t y c h  n i e w c z e s n y c h  A r y -  
starchów znamionując ciągle wzrastającą 
śmiałość, słusznie wznieca obawę, źe mil­
czenie nasze biorą za słabość , a zagra­
niczni za potakiwanie, czas jest ocknąć 
się z dotychczasowego otrętwienia.

P łód ten znalazł przyjęcie i gościn­
ny przytułek w powszechnym Dzienniku 
Numerze 140 z cl. 13. b. ni. Ma wpra­
wdzie obejmować podług tytułu kilka ry­
sów z gry Paganiniego i Lipińskiego, jest 
wszakże w rzeczywistości jadowitym na 
pierwszego paszkv.ilem*), a tak przesa­
dnym drugiego Panegirykiem , że znana 
nam skromność tego artysty, skromność 
nieopuszczająca nigdy prawdziwego talen­
tu , wróżyć nam każe, iż go z wstrętem 
i zarumienieniem przyjął. Nie chcemy tu 
wdawać się w szczegółowe porównanie 
dwóch tych mistrzów, nie chcemy równie

*) Jadowity paszkwil? —  u nas9 gdzie C enzura, gdzie 
T rybunały  ? —  N 'e , na wszystkie w  świecie receu- 
7vje i rozbiory m ielibyśm y od w a g ę , ale nie na um ie­
szczenie paszkwilu. ( f\  R . liż . R i .)



—  £19

postępować trok w krok za,antOTcmpana- 
phi e t o w o  apoiogicznej dy a tryby, bylibyśmy 
drugą, n retów nie obszerniejszą i zakres 
peryjodyćznego pisma przechodzącą mu­
sieli uapisać rozprawę. Wytkniemy tylko 
główniejsze rozm in ię c ie  się już nie zfc 

'sztuką ale z przysiojnością.
Zganiono w Warszawie Homla, ma­

my o na s u m ie n iu ;  już powiedziano o 
nas za granicą, że dzieci w kolebce, chcą 
ł-yć od wytrawny eh znawców bieglejsze- 
mi. Znalazł  się dziś n iezręczny Lipińskie­
go wielbiciel, c o  chwalę teguartysty pra­
gnie na zniszczeniu europejskiej Pagani­
niego sławy zagruntować. Śmieszna dąż­
ność , lichsze środki.

Do najrzadszych z j a w i s k  tegoczesnych 
należy bez wątpienia jeden z siedmiu cu­
dów Italii, Paganini. Stoi on sr*n> bez 
współzawodnika; nie miał przodków ), 
nie będzie n.iał następców. Go u innych 
najmozolnicjsza praca oszczędn s tyl 10 ro­
d z i ,  to on olbrzymią potęgą jak 2 rogu 
obfitości bez śladu natężenia , bez cienia 
przymusu rozlewa. Jeniusz jego me po ­
trzebuje wdzierać się na stromą skalę 
szczytności po wydeptanych przez poprze­
dników stopniach. S<»m w sobie posiądą 
wiecznie tlejące ognisko, co  każdy utwór 
niepojętym otacza urokiem. Sam w sobie 
znajduje wzor , ce ł ,  kres.

Jakież odbicie od tego sądu powsze­
chności stawia zdanie , które się w W ar­
szawie gdzieś po kąt nie wylęgło. — Paga­
nini ledwie ze jest skrzypkiem, aTe tyłko 
mechanicznym skrzypkiem, jest święlo- 
kradzki uzurpator tytułu artysty. Zbywa 
mu na wsze!kiera teoretycznem i estetycz­
nym wykształceniu, nawet teoryi swego 
instrumentu nie zna. Ktokolwiek w jego 
wstąpi ślady; prostym będzie szarlatanem, 
a więc on jest szarlatanów hersztem.

I  k tóż  to z taką gtninirośeią powstał 
na jeniusz, k tó re m u  tylokrotnie hołd  u- 
wielbienia skradano? Zapewnia nas wpra­
wdzie krytyk , że jest namiętnym lubowni- 
kiem muzyki, znawcą, że sam niezgorzej

W »/ałtże  przynajm niej przodków  musiał m ieć ho- 
m ecz uje.. ( PJ ER Dz. K r .}

pokonywa trudności skrzypcowe. Poucza 
nas dalej, że wiele podróżov^ał, że naj- 
pier*vszych słyszał mistrzów. Jeźli mam y 
sądzić o jego biegłości w nadobnym mu­
zyki kunszcie po trafności sądu, z jakira 
odezwał się względem Byrona1, którego w 
równi stawia z tym sa-mym Paganinim do­
piero c o  ojcem szarlatanów mianowanym, 
wówczas nie wiele zaufamy tej chełpliwej 
zaiozumiałośri , nie dacny się złudzić ani 
odbytćmi choćby naokoło-świata podróża­
mi, ani pompatycznem wywołaniem całe­
go orszaku wirtuozów.

I cóż obok tego za wrażenie sprawią 
szczodrze sypane na Lipińskiego pochwa­
ły?  Nie ubliżam ja grze tego artysty. Z 
chlubą go naszym zowię ziomkiem; wzrą- 
sia w nas duma narodowa, gdy pomnie­
my że na ziemi polskiój, dla którćj żaden 
rodzaj sławy nie jest ob cy m , i ta niwa 
odłogiem ore loży. Ale taż sama duma na­
rodowa nie porwała nam okryć się śmiesz­
nością, upokarzając jeniusz dla lego , że 
pod obcem niebem pierwsze wydał tchnie­
nie. Właśnie dla tego , że cenimy Lipiń­
skiego , nie pow iem y, ąby był wyższym 
jak Paganini, nie powiemy nawet, aby mu 
by? równym. Gra tamtego oddycha uro­
kiem natennienia, Lipińsk’ mozolną przy­
pomina pracę.—* Paganini jest samzsrebie 
mistrzem, Lipiński wychowańeem mi­
strzów. To nam przyzna Lipiński; b o  pię­
kna duszą zwykle świetny odznacza tałent. 
Nie zapomni zapewne , że się pod Paga­
ninimi kształcił, r.:e powtórzy z swym wie f- 
bicietem, że Paganiri pierwszy raz wirtuo­
za słyszał, gdy jego nanotkał, a tynrspo- 
sobem stłumi w samym zarodzie pode j­
rzenie*), jakoby przyłożył rękę- do tego 
pomnika niedorzeczności.

Nie wątpimy, że znawcy objawią, pu­
bliczności istotne zdanie swe względem 
Paganiniego; nim to atoli nastąpi, win­
niśmy ośw iadczyć, iż zasmuciło nas , żo- 
Redakcyja Dziennika powszechnego umie­

*) VVittniy gdzie pow stał zaród podobnego podejrzenia ;
i spodziew am y się ie  nastąpi .akie publiczne ośw isd - 
c ien ie  co  do udziału w  tym artykule.

R. Dt. Kr.)
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szczając ten artylsul, jnż o nim sąd przy­
chylny *) wyrzekła. Zwykle Redakcyja po ­
winna się wstrzymać od sądzenia pisma , 
które pod sąd publiczny oddaje , bo  i ona 
stui pod tym Trybunałem.**) Dzięki bez 
stronności kierującćj jego zdaniem. Kon­
cert Sobotni, ten sam co  miał rozstrzy­
gnąć o wartości artykułu umyślnie przed 
« im  zamieszczonego , jak zawiódł oczeki­
wania zawiści, tak ustalił***) tryumf Pa­
ganiniego. Nigdy z większym nie był przy­
jęty zapałem, nigdy zapał godniejszego 
nie znalazł przedmiotu. T o  zdanie jalie 
publiczność trwale i jednostajnie wyznaje, 
jest nam zarazem, wróżbą, ie  nie znajdzie 
zapewne poklasku pismo uwłaszczające 
prawdziwym zaletom i niezaprzeczonej 
wyższości jeniuszu , który podziwiamy. 
Gdyby inaczej b y ło ,  jakaż opimja poprze­
dzi Lipińskiego w kraje, do których gc 
aulor rysu wyprawia, w których rnu naj­
szczerszego życzymy powodzenia, jeźb my

* }  P rzyehylnego sąda nie w yrzekliśm y o  ty m  artykule; 
pow iedzieliśm y tylko ie  nic jest o g o ło con y  z zas&J, 
ei zasady mogą Dyć i  złe  i  d obre. *

<P. K Dz Kr.)

* * ) T o  dość zabawne rozum ow anie. —  K edahcyja p o ­
winna się wstrzym ać OJ sądzenia pisma które pod 
sąd publiczny oddaje , dla tego bu i ona stoi pod 
tym  T ryb u n a łem ! —  W ynika ztąd : ie  poniew aż każdy 
stoi pod tym T rybunałem , w ięc n.hl pie pow inien sądzić
0 rzeczach . —  W ięc sąd indywidualny !nic nie zna­
c z y  , ch oc  ażby oparty  i na żasadacb najgruntowniej- 
s z y ch ?  Trzebaż koniecznie czekać sądu publicznego? 
Czekać czasem i ostracyzm u którego autoi w id a ć je u  
stronnikiem ? N ic skladaż się sąd publiczny *  m asjy  
lą d ów  (z ły ch  czy  d obrych ) indywidualnych P T y s ią ­
ce  podob n ych  pytań m ożnaby czy n ić  a u torow i, któ­
ry  podobne zdanie ch ce  R edakcyjoro w  X I X .  wieku 
naizucać.

(P . R . D z . K r .)

***) K iedy tak je s t ,  w ięceśm y się p rzy łoży li dc. usta­
lenia tego tryumfu przez um ieszczenie tycb  ry só w  ; 
w ięc  już nie potrzeba ohjawienia zdania znaw ców  
którego się autor sp od z iew a ; w ięe ju ż  nie potrzeua 
zbijać Pana L . S . bo  opioiya pu b  czn« w y rzek ła ; 
w ięc  to jesl dobre czem u p ok łasku ją ; a pon iew aż
1 mierne p łod y  zyskują ok lask i, w ięc  i mierne p ło ­
d y  sa dobre. —  W  takie to  brnie labyrynta kto z 
m ylnych w ychodzi zasad. Spodziew am y się że na 
przyszłość aulor w ięcej okaże doświadczenia w  prze­
pisyw aniu Redakcyjom  pow inności.

(P . R . D z. K r .)

uzdolnionych cudzoziemców merozweżną 
przyganą odstręczamy?

W  imieniu wielu lubowtlików muzyki:
K.

(Zaraz po tym artykule umieszczono 
w Gazecie Warszawskiej następujący przy­
datek:)

Podpisani mają zaszczyt oświadczyć 
publicznie, iż żadnego udziału co dc ar>- 
tykułu o grze Paganiniego ****) umieszczo­
nego w Nr. 140 Dziennika powszechnego 
nie mieli. Józef Elsner.

w imieniu Professorów j Nauczy­
cieli muzyki w Eonserwatoryjum.

K. Kurp:ński.
■w imieniu Artystów muzycznych 
Teatru narodowego.

III. Z  Gazety polskiej Nr. lF l  z d. 
lfb  Czerwca 1829.

Paganini dał Ośm konceitów; p o d o ­
bał się publicznością rozszerzył śław<j swe­
go imienia w stolicy naszćj. Zdaje się, ze 
pokazał wszystkie zalety, całą przemożność 
i ułomności swego talentu. Grał przed kon­
certem Lipińskiego i zaraz nazajutrz po 
jego koncercie, jakoby dla zmierzenia się 
z polskim wirtuozem. Przeto mi.e.iśmy spo­
sobność uważani) z wielu miar gry tego 
artysty; powićmy teraz co się nam zdaje.

W  Wiedniu sława Paganiniego sięga­
ła o b ło k ó w ; wysadzano go ledwie nie na 
sam szczyt muzykalnego Farnassu. W  Pra­
dze spadł z tej wysokości; tamtejsi recen­
zenci osirem zganieniem przycięl. skrzyp­
kowi i jego wielbicielom. W  Niemczech 
północnych dzienniki na przemian ćnwa- 
I ły jego talent i ćmiły- W  rozumieniu je­
dnych jest Paganini królem wszystkich 
skrzypków , »bo łamie największe trudno­
ści, So wymyśla nowe, niepodobne ku wy­
konaniu, których nigdy nie było na tym 
instrumencie; bo niesłychane robistokka- 
ta , pizzikats, flażeolety; bo gra na jedućj 
strunie, a zdaje się, jakoby grał na dwe- 
dziestu-czterech , bo czasem naśladuje głos

* )  U m iem y cenić delikatność tego oświadczenia ; p o d - 
p i s a n i  nie chcą należe'ć d o  krytyki Paganiniego, lecz 
me p rz e C iw ią  się .p och w ałom  oddawanym  przez F’ . 
L . S . Lipińskiemu (P - R . Dz. K r .)
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łudzili i zarazem pisk myszy , albo nieto­
perzow a Drudzy uważają go jako szarla­
tana, sąd znawców oszukującego i zdanie 
publiczne blichtrami niegodnemi ukształ- 
conego artysty. »Paganini ów drugi Amfion, 
Proteus, Paganini niezrównany, wielki, 
niepojęty, Paganini kuglarz jarmarkowy, 
poniżający godność sztuki odstępstwem od 
jej jedności i statecznych rozmiarów.« T o  
samo rozerwanie mniemań jest teraz i w 
"Warszawie.

Go za przyczyna tak rozmaitego sądu? 
O to :  nie co  innego tylko ciasne pojm o­
wanie i rozumienie sztuki, dalekie od jej 
widoków prawdziwych i artystowskiego 
baczenia.

Tym wszystkim krytykom Paganinie­
g o ,  tak u nas, jak za granicą możnaby 
zarzucić, że czynią postrzeżenia swoje je ­
dynie we względzie samćj sprawności te­
chnicznej; nie waiąc i nie roztrząsając 
charakteru duchowego, embleruatycznego, 
znaczeń estetycznych i indywidualności w 
grze tego skrzypka. Gruntują rozumienie 
swoje na błyskotkach i drobnostkach m e­
chanizmu, oderwanych od ogółu gry; nie­
ma więc czemu dziwić się, że jedni po ­
czytują go za ósmy cud świata, a drudzy 
za arlekina.

Ale taka krytyka, zarówno czy chwa­
li czy gani, w panegiryku, czy w saty­
rze , tchnie zgubnym wandalizmem dla 
sztuki. Sieje postrach w jej przybytkach; 
króci m oc wrodzoną talentu. Źród łem , 
zasadą wszystkich kunsztów jest poezyja ; 
mechanizm służy tylko przedsięwzięciom 
artysty; uważać go należy: jako środek 
potrzebny do osiągnienia zamierzonego 
celu i rozwiązania pewnych zagadnień. 
Tym  środkiem dla skrypka jest smyczek, 
dalćj naczynia drewniane, nawiązane stru­
nami, wewnątrz wypukłe, kształtu podłu- 
gowalego, opatrzone podstawkiem i skalą 
podzieloną na pewne miary. Dla rzeźbia­
rza tym środkiem jest dłuto i kamień; 
dla malarza: płótno, farby i pędzle. Cóż 
krytyce po lycb szczegółach? Godziż się 
jej przemocą wdzierać się za kulisy parnas- 
sowe i stargawszy zasłonę okrywającą na­
gość operacyi w warsztacie artysty, wy­

świecać na cze'm zależy cała tajemnica wi­
domych skutków jego misterstwa?  Jak
niebacznie! Jak materyjaluie! Azaliż przez- 
to nie rozprószylibyśmy przynętnego wdzię­
ku i uniesień? W  cożby się obróciła filo­
zoficzna teoryja piękności? Ale bo ten ma­
larz ma pędzle z ptasiego puchu , nie ze 
szczeciny, przydaje do farb jakąś nową 
substancyją chemiczną , jakiś proszek cu- 
do lw orn y , który sam wynalazł, i zarabia 
je nie tak jak inni malarze. Nie dziw, że 
koloryt jego tak ślicznie się wydaje. Roz- Ł 
łóżmy na pierwiastki tę substancyją , a do- 
wićmy się całej tajemnicy. Ow rzeźbiarz 
nie używa dłut zwyczajnych, ale ma dłu­
to osobliwsze takie n p. a nie inne; ka­
mień nieznanym sposobem okrzesuje, i t.d. 
Ow znowu skrzypek świegoce przy pod ­
stawku, bierze szybkie pizzicato lewą rę­
ką z góry na dół, a nie z dołu do  góry, 
s_ypic gryfy, tryle, częstych używa flażeo-
letów, swista, pstryka; dzwoni«  I cóż
ztąd? Jeżeli tylko obraz malarza jest pię­
kny, jeżeli w niemym posągu jest dusza 
zamknięta, jeżeli koncert skrypka zadzi­
wi, omami choć na chwilę, cóż nam przyj­
dzie z wiadomostek o pędzlach, proszkach, 
dłutach, gryfach, trylach, i dzwonkach? 
Azali to co pomoże do wykładu rozumie­
nia zawartego w dziełach sztuki? Owszem, 
to tylko dobrą myśl zepsuje.

Powiedział jeden z pisarzy naszych : 
»chcąc dwie rzeczy zupełnie do siebie po- 
dobnćmi uczynić, należy najprzód im ży­
cie odjąć.« Prawdziwićj jeszcze rzeeby 
można: kto twory sztuki chce poznawać 
przez rozkład ich części , najpierwej im 
życie odjąć musi. Roztrąć huk działa na 
pierwotne sylaby, a utulisz nim, ukrócisz 
płacz dziecięcia w k o ły sce , jakby łago­
dnym śpiewem piastunki. Rozłóż na je- 
sta pojedyncze, grę najbieglejszego artysty 
scenicznego, a nie zostawisz na nim icie- 
nia zaslużonćj chwały. Co przemożność 
rozumu i dowcipu zebrała: to analiza roz­
prószy , i jako mól w dobrych szatach 
wszystko zepsuje.

Baczmy więc w krytyce co  waży ogół 
rzeczy ; nie z szczegółów do ogółu , ale 
z ogółu do szczegółów przechodząc. Te-
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talizujmy wszystko; wszystko spajajmy w 
jednę całość nierozdzielną. Przezto jedy­
nie podnieść zdołamy nasz umysł do op­
tymizmu poetyckiego w maturze i w sztu­
ce ; bo co  bądź jest c a łe , jest tem samem 

, wielkie i piękne. Tylko takie urywki, ta­
kie części pojedyncze, których w njjasr 
sę ułożyć n iepodobna, zamykają w sobie 
waśń elementarną, niezgodę i rozićrk, 
maja szpetność wrodzoną, skazane są na 
wieczne wyłączenie z systematu powsze­
chnego ; i nigdzie w żadnym porządku 
zmieścić się nie mogą. Taki jest przy­
miot doLrćj krytyki, Ta miara szczegól­
niej przypada dla talentów m uzycznych; 
pcpieważ placem ich ćkutków nie jest 
przestrzeń, ale czas: tony trwają chwilę, 
a potym Ti>kną z dźwiękiem. Lecz z to­
nów urywkowych spojonych w ca ło ś ć , 
powstają massy harm onii, i strumiec te 
śpiewu.

I zaiste na nic śr.ąg»ć nie potrzeba 
tak ogólnego i  więcćj rozprzestrzenione­
go względu, jako na koncerta Paganinie­
g o :  bo  nie czyni jednakich wrażeń na u- 
rayśle tych co go słuchają, owszem czy­
ni skutki najrozmaitsze, wcale przeciwne, 
tak praw.e, jak są przeciwne , rozmaite i. 
niezgodne z sobą usposobienia jego tfclen: 
tu. Zamknął on w grze swojej summę mi­
nionych uniesień z m łodości ,  których te­
raz może i nie dzie li ;  złużył w niej treść 
przeszłych uczu ć , przeszłych cierpień, 
przeszłych namiętności. Teraz opowiada 
przed ludem historyją swego życia tonem, 
dźwiękiem, śpiewami, i wynosi ńar jaw, 
co  przedtćm nikomu nie było znane; a 
lud go słucha z uważaniem i nie bierze 
części. Cóż pomoże choćby najuczeńszy 
rozbiór mechanizmu ku wykładowi tych
emblematycznych znaków?  Skrzypce w
ręku Paganiniego są naczyniem psychy- 
cznćm , instrumentem duszy; i zdaje s;ę 
rzeczywiście, jakoby nie miał innego spo­
sobu rozkrycia tego co się w nićj działo, 
jakoby żył tylko wtenczas , kiedy brząka 
na tym zaczarowanym bardo nie ! Nie ma 
on jednćj mocy i jednćj dzielności , ale 
coraz inną mocą rozrządza , coraz inną 
dzielnością, posłuszną na skinienie wszel­

kiemu nastrojeniu n.ewidomego ducha , 
właściwą dla każdego uniesienia , odpo­
wiednią każdemu natchnieniu. Taka jest 
indywidualność w grze lego skrzypka! Ni- 
gdy z niej nie wychodzi; zaw żdy jest sain 
w sobie, bez związku z światem zewnę­
trznym. Sztukę nawet podbił pod posłu­
szeństwo tej indywidualności; ale przeto 
jćj rzetelnego zaszczytu nie ścieśnił, i nie 
zepsuł tego co  jest , co zawsze będzie w 
niej szczere i wyniosłe Koncerta Pagani­
niego ąk ład a ją jednę całość , z nich wszy­
stkich razem dałoby się utworzyć pewne 
systema architektoniczne tonów, ugrunto­
wane na zasadzie uderzających przeci­
wieństw. Co za rozmaitość, jaki dostatek 
o z d o b ,  co  za wylwornóść dykcyi i kolo­
rytu ! Któż policzy wszystkie ich ciemo-- 
wanu ? Ale uważać je należy w składzie 
cale; massy skutków, nie w częściach, nie 
urywkowo z szczegółów technicznćj spra­
w ności, jak zwykle czynią krytycy, ma- 
leryjaliści, niepomni na szlachetne powoła­
nie swego zawodu, Oni to prawdziwie u- 
btiżają sztuce, oni sami nic przykładają 
starań ku tem u, żeby się jćj sławie do­
brze działo  Gdyby ńas nie wstrzymy­
wała bojaźń , może i słusznego zarzutu 
exaitacyi i próżno-mówstwa, powiedzieli­
byśmy : ie  w koncertach Paganiniego pa­
nuje charakter właściwy architekturze gma­
chu Kalifów G renady, cudotwornego pa­
łacu ńlhambra, tego przepychu południo­
wo-wschodniej wyooraźni. Jest do  tego vr 
rzeczy samej niejakie podobieństwo , z b o ­
gactw, z dziwności, z myśli fantastyckiej. 
fjzasem zanuci najśliczniejszy śpiew; bie­
rze rzewne akordy. Gra jego jaśnieje wten­
czas orficką uroczystością, jest bez skaz 
i. przywar. Lecz to nigdy nie trwa dłu­
go.,— wkrótce potyrn sam wszystko roz- 
trzęsie z harmonii, z porządku. Świszcząc, 
przenikliwćmi ciągnieniami zburzy ro zbu­
dow a ł,  zepsuje jeden skutek po drugim , 
tak że i ślad tego wszystkiego w panręej 
nie zostanie; a potym znowu zaczyna lę- 
schną pieśń swoję. Jest li to ułomnością 
albo zaletą? Niewierny; to pewna jednak, 
źe takie zmiany wielki effekt sprawują. W  
kontraście czystej inlonacyi i pięknego
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śpiewu, dźwięki piekielne, grobowe, mają 
wysoką wartość w grze Paganiniego; spo­
sobi bn częstokroć słuch nawet rzępole­
niem, do esekucyi jaśtiej , nieskazitelnej. 
Nieraz temu celowi poświęca całe kom* 
pozycy je , które może e  umysłu niedbale 
wykonywa, żeby się następne tein lepiej 
wydały..— Ten sam skrzypek dla rozrywki, 
dla pustej igraszki myśli swoich, zleśnćril 

tajtwem w zawody św iegoce, podrzeżnia 
anarkom i wróblom ; to znowu chrapli- 

wśmi poeiągnieaiami smyka przywołuje 
czaiownicę trzęsącą się, na sile omdlałą, 
jak ją sobie wiek dziecinny wystawia, z 
zapadłem! oczyma, z marszczouem czołem, 
z mieszczkami na twarzy*). Ten sam skrzy­
pek po chwili stawi się nam wcale innym: 
z b c ’ jścią na st i cu,  z rozpaczą na myśli,' 
wynurza dziki żal, przeraża dzikiemi akor-~ 
dam i! Już to nie jest wirtuoz, ale cz ło ­
wiek nieszczęśliwy , fantastyk godny poli­
towania! poeta żałości, ponury jak mgła 
jesienna, smętny jak upiór. Rozdzierające,- 
podziemne wydaje jęki, roni tony tak smu­
tne jak westchnienie , albo jako drżący 
dźwięk eolskiej arfy , który wiatr rozpra­
sza. Godziz się to nazwać zniewagą sztu­
ki? Nie, bynajmniej. Melanchoiija obłąka­
nia , rozerwanie i burza m yśli, czułość 
tęscbnoty, owoż charakter duchowy gry 
Paganiniego. Jej tło materyjalne jest fan- 
łastyckie, tkane z wymysłów dziwactwa i 
misterstw gimnastycznych, z światełek i 
błyskotek , których nie szczędz i, bo wie, 
ie  to są przynęty, waby dla ludu,—  ułam­
ki wielkiego talentu, niby okruchy biesia-

* ) Nie zaprzeczy tćj uw auzc kio b y ł na koncercit P a­
ganiniego w  tttnryin grał w ary jacy je  z baletu : C za­
row nica na orzechu .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  Petersburga.. —
Cesarska Ahademija u os*y jg|,a, chcąc rozprzestrzenić 

okra» znajom ości jeżyka Slaw iaiisko-lU .ssyjskiego, & raz„m 
przykładać się (ło zaszczepienia i ustalenia pięknego smar­
ku ss stosunku do różnego rodzaju tw orów  literatury o j .  
c *V ''.e j, ma wy Jawne Cu cztery miesiące jeden T oin  u- 
7 n a: ł v c i i pr/.ez ■ a dehrćmi pism i iłum aczed . D o  składn 
tćj ciażki w chodzić bęflą : I . )  Siedzenia tyczące  się ję z y ­
ka sław ailskiego w  pow szechności i różnych  jego dyja- 
U htów . l f  )’ Iliteratura o jc /y sta . I I I .)  K rytyczne ob e j­
rzenie litoratury rossyjskićj. iY\) Doniesienia o czynn o-

dy spaniąle przyrządzonej , któ ćmi arty­
sta częstuje tych gości , co innej strawy 
albo nie znają,  a’ bo nie lubią.

Taka jest natura gry Paganiniego! Za­
rzucono mu, że nie dąży do odkrycia pię­
kności właściwych skrzypcom. Zarzut go­
dny uważania i słuszny a wielu miar; ale 
go należało złagodzić obscw acy ją , że Pa­
ganini o tyle tylko ceni sztukę , o ile ta 
zgadza się z iego indywidualnymi, częsło- 
kioć chw.lowemi usposobieniami. Jeźli 
skrzypce nie służą ku wykładowi tych u- 
sposobień, wówczas śmiało zbacza z dro­
gi naturalnćj i puszcza i 'ę na wszystkie 
wymysły kapryśnej fanŁazyi. Niemniej słu- 
szny zarzut uczyniono, ze Ćamie prawidła 
smaku w kompozycyjach sw oicb ; lecz z 
drugićj strony , na usprawiedliwienie jego, 
rzećby m ożna, że prawidła smaku są wa­
runkowe , i że ścisłe ich przestrzeganie 
nie zawsze ject najwłaściwszą miarą war­
tości tworów, bądź muzycznych, bądź poe­
tyckich.

Najczęściej, najwyraźniej przebija się 
w  stjlu Paganiniego charakter grotesquey 
odpOWt£dni jego dziwnym dySpozycyjom 
'moralnym. Jeżeli jednak, co  się nierzadko 
fcdacpa, przeebodri kres naznaczony temu 
rodzajowi , wówczas styl jego staje się pła­
skim,, gminnym, jest właściwie biurtesko- 
w y , niegodny myślącego artysty, . nie 
nosi na spbie żadnój cechy estetycznćj. 
Nie przeczymy: przywarne są, nużące je- 
dnoslajnoscią i przysadą zbyt częste pstry­
kani. , dzwonienia i świegotania, które 
jednak w swcjćm miejscu czynią najlepszy 
effekt, bo  stanowią część elementarną po ­
wszechnego składu gry tego skrzypku.

( Dokończenie nastąpi. J

ściach Cesai-siući Akademii R ossyjik ie 'j. V .)  W iadom ości 
o  xiążhacu. V I . )  Ż y w o ty  —  A jako celem tego pum a 
jest , *>(•: tylko r07s7.er7.enie literatury rossy jsh ie j, ale 1 
poaanie1 w  ogólności pisarzem  o jczystym  p ev  nego w p ra - 
cacb ich przew oduictw a i zachęcenia : przeto Akaderaija, 
op rócz  człon k ów  sw oich , zaprasza i innych m iłośników  
języka rossyjshiego , p rzysy łać pism sw e i przekłady , 
dla umieszczenia w  tern dziele. Jeżeli kto z p isarzów  o - 
każc odznaczające się p ostęp y  lub szczególne zdolności w  
jakimkolwiek rodzaju tw orów  literatury, takiego Akade- 
m ija , na osnow ie sw oich  postanowied , nagrodzi , podług 
uw agi, m edalem , p ien iędzm i, i przyjęciem  na członka 
sw eg o  czynnego.
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— Z  Warszawy. —
W  Paryżu drukują się dzielą Krasickiego w  jednym  

tomie , —  tam tanze w yszedł tom trznei p oezy i M ickie­
wicza , —  i w  języku fraucuzkim Ekonom ia polityczna 
Skarbka. —  P . O leszczyński został członkiem  akademii 
Florenckiej i w yd ać ma w  Paryżu pomniki starożytne 
P o lsk i, wystaw ione w  rycinach . —  M ałżonka zm arłego w  
Paryżu M aliszewskiego C zł T o w . P . N . w ydala krótki 
ry s  życia jeg o  i ma og łosić  napisaną przez nieboszczyka 
H istoryją Polski.

—  Z  Niemiec. —
R ozporządzenia now ego planu szkolnego w Baw a-

ryi , nie dozwalają nczniom  chcącym  na p rzyszłość p o ­
św ięcić się służbie publicznćj , nauki gimnazyjalne w  ca­
ło śc i lub p oczęśc i zastępow ać przez dom ow ą ioslrukcyję. 
Jedynie tylko ministerstwo spraw  w ew uątrznych uw oln ić 
m oże od tego przepisu.

Fraucuzkie P oselstw ó w  Dreźnie na żądanie fran­
cuskiego ministerstwa oświecenia upraszało w ładze szkol­
n e Saskie o  udzielenie książek które używane są w  sa­
skich instytutach szkolnych.

W  M onachium  nraarł dnia 12. M aja w  56 r. ż y ­
cia królew sko Bawarski Inspektor centralnej galeryi o b r a ­
z ó w ,  znany jako znakom ity malarz krajow idów  M . J. 
W agenbauer.

Magistrat w  M onachium  przeznaczył za p ozw ole ­
niem zw ierzchności roczn e  nagrody za pilność i w ierność 
dla takich służących , którzy po lat 20 i 30 jednem u p a ń ­
stwu służyli. N agrody te składają się z medalu m ającego 
p o  jed u ćj stronie herb  miasta , a p o  drugićj napis: „Z a  
w ieloletn ie w isroe  uslngi.“  C o rok ma bydż rozdanych 
10 takich m edalów  z śrebra , a 5 ze złota. D o  tych  m e­
da lów  ci tylko mają praw o którzy po lat 20 albo 30 
służyli jednem u p a ń s tw o , i w  czasie ubiegania się o  na­
grodę zostają jeszcze  w  służbie.

1 'a juy  R adca nadw orny Schelling znow u rozp oczą ł 
łek cy je  sw o je  w  M onachium  d . 18. p . m . Sala, p rz e p e ł­
niona była słu ch aczam i, którzy trzykrotnym  okrzykiem  
„n iech  ż y je “  powitali w ysok o  .wielbionego M istrza.

S la w oy  niem iecki księgarz Cótta kupił za 6000 ta­
larów  kurs wykładany publicznie przeszłej zim y w B er­
linie przez Humboldta na którym  Brói iu ić  Pruski z ca ­
ły m  dw orem  b y w a ł o b ecn y . Spodziew ają się iż kurs ten 
oczekiw any z niecierpliw ością , niedługo się zacznie dru­
k ow ać.

—  Z  Franeyi. —
Na ostatnićm  posiedzeniu akademii m edyczn ćj, zd a ­

n o spraw ę o  operacy i raka p iersiow ego , dopełn ionej ua 
64  letniej niewieście w  stanie som nam bulizm u. Chora nie 
czuta żadnego bolu  w  czasie tćj strasznej o p e ra cy i, rze ­
kła tylko gdy w y m y w a n o  ra n ę , „N ie  ła ch oczcie  m uie!“  
Za ledw ie chciała akademia dać wiarę temu w y p a d k o w i, 
w iadom o tym czasem  ,  że je9zcze w  roku 1823, Pan B cr- 
traud, który d osy ć  o  somnamhulizinie p isa ł, taką u cz y ­
nił u w agę : Ż e  nie można w ą tp ić , iż z czasem  nic om ie­
szka chirurgija korzystać z nieczułości o s ó b , w  stanie 
som nam bulizm u będących . Kobieta o  którpj w yże j jest 
wzmianka , tak dalece lękała się operacyi, iż żadną miarą 
p od d ać  się je j niechciałs -t gdy w ięc teraz p o  przebudze­

niu dowiedziała się że ju ż minęła lak okropna dla niej 
katastrofa ,  niezmiernie z  tego  by ła  uradowana.

W ed łu g  obliczeń Pana Karola Dupin w y sok ość  
wzrostu F rancuzów  znacznie się zm niejszyła od  czasów  
rew olu cy i. Z  liczby 1,033,422 p op isow ych  w  r. 1826 
w y łą czooy ch  zostało od  zaciągu 380,213 m ło d z ie ży , z p o ­
w od u  iż nietrzymali 4 stóp i 10 cali m iary.

—  Z  Anglii. —
Hrabia Bridgewater który niedaw no um arł w  Pa­

ryżu , zapisał w  testamencie do -dysno/.ycyi low arzystw ą 
k ró l wskiego (R oyn l S o c icty ) 8000 Int. szterl. na nagrodę 
za napisanie najlepszćj rozpraw y o stworzeuiu , anatomii 
ciała ludzkiego, o  sile , budow ie i w lasu oscach  ręki. M u­
zeum brytariskieinu zapisał rękop sma i autografy , oraz 
znaczny fundusz na pomnażanie p od ob oy ch  zbiorów . M a­
jątek zostaw i! ogrom ny , lecz familii zapisał tylko d och ód  
z sum m , które m e mogą b y ć  zbyw ane.

R cdakcyja jest upoważniońa do ośw iadczen ia, tę  
F .  Antonina K recbow iecka , lubo przet innaczyla z nie­
mieckiego języka na polski , Rom ans P. Karoliny P icldcr: 
Oblężenie W iednia (D ie  BeJagertiog von W icn ) i ręko- 
pism tego tłum aczenia odstąpiła księgarzowi L w ow skiem u 
1\ Franciszkowi P ille row i, z przeznaczeniem  czystego d o ­
chodu na korzyść Sióstr iniłosie, dzia w  M nryjum pulu , 
nie pisała atoli (J w ia  d o in i c u ia  o  Ićm  tłum aczeniu , 
um ieszczonego w N. 18 Rozm aitości tegoroczn y ch , i że 
to U wiadom ienie bez je j przyłożen ia się a nawet licz je j 
w iedzy publicznie ogłoszone zosta ło , do czego wszakże 
P. Franciszek P i l le r . ja k o  nabyw ca R ękop ism u , miał zu­
pełne praw o.

U w i a d o m i e n i e .
P o w ie ś ć : K l a r a  A l b e u  w  franm zkim  języ k u  

pTzez Panią C o t t i n  napisaną, w  m łodszych  jeszcze  la­
tach w  m ow ę przelałem  o jc z y s tą , i to tlóm aczcnie w ła - 
snein nakładem w y tło cz y ć  kazałem. P oznaw szy potćm  
liczne m ego llóm aczenia b łędy , chciałem  zn szczy ć  to ca łe  
w yd an ie , lecz w  m ćm  nm yślc powstała m yśl lepsza. Ca­
łe  to w yd an ie , nieżędąjęc zw rotu znacznych  w ytłoczenia 
kosztów  p ośw ięciłem  na korzyść Zgrom adzenia Sióstr mi­
łosierdzia w  M aryjam polu , któreto Zgrom adzenie ok olicy  
tamtejszćj m imo Szczupłych d och od ów  liczne dobrodziej­
stwa św iadczy. —  Niech ten cel dobry  i niska tćj książki 
cena uniewinnią m oję śm iałość że dzieło tak niedoskonałe 
na w idok publiczny w y d a je , szczęśliw ym  będ ę  zaiste je ­
żeli przezto potrafię zacnym  w spńlziom kóm  do uczynku d o ­
brego ułatwić sposobn ość. —  Księgarnia J P P . Kubna i 
M illikowskiego raczyła , nieżądając żadnego w ynagrodze­
nia przy jąć na siebie zlecenie sprzedaży tćj książki, k tó- 
rćj także w zabudowaniu Sióstr M iłosierdzia L w ow sk ich  
w  dom ie ch ory ch  dostać będzie m ożna. Ccua tej książki 
jeąt tylko 20 kr. w  M on. K onw ,

W e  L w ow ie  dn a 24 . C zerw ca 1829.

F erdynaud Hrabia Bąkówski.

R edaktor, M ikołaj M i c h a l e  w i  Cz. —  Drukiem Piotra i Augusta P i l l e r ó t * .


